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Wyjazd Marszalka 
Piłsudskiego

I7ozoraj o ęods. ISO wltnornn 
T7 jechał do Brześcia n. Bugiem 
j •Prawach wojskowych Marasa 
*•* Piłsudski, wiceministrowie 
•Praw wojskowych gen. Fabrycy 

?®n. Składkowski, Inspektor ar. 
iron. Rydz Śmigły oras kilku 

yyts'4, eh oficerów a Generalnego 
^Pektoratu Sił Zbrojnych.

Projekt nowych 
oszczędności 

na urzędnikach
Po południu odbędzie się po 

Znużenie komisji budżetowej, na 
grządka dziennym referat pos. 
Wagnera (B.B-) o rzędowym pro 
•fkeie wstrzymującym tak zwane 
JS^blowanie. Projekt ten jest 
,dtQyn m projoktów oszczędnoś- 
r^ych. Rząd oblicza, le przez 
L^synumls szozebiowania uzy«- 
F* oszczędność w wysokości oko- 

milj. zł. Dziś również w kp- 
j^*łi skarbowej rozpatrywano bę 
^Projekty ustaw o podwyższę* 

11 Podatku dochodowego.

®bni* enie diet poselskich
k 18 cjatywy <nipy robotniczej B. 
^,*«oszooy ma być do Sejmu wsio. 

0 opodatkowani* posłów s pobł* 
7'h dj*t aa rxaca bezrobotnych.

Protesty wyborcze 
^ okręgu lwowskiego

*pti i? b. m. rorpatrzy izba dla
j0ł*  wyborczych Sądu Najwytszs- 

wyborom do^Protesty przeciwko
ląj?* * Senatu a okleja Lwów — po 

51. Z okręfu tego uzyskało

Walę się parlamenty i rządy
Parlament —  w Anglji, rząd—  w Niemczech

Po licznych rozmowach an
gielskich przywódców poluycz 
nych rząd postanowił rozpisać 
nowe wybory. Premjer Mac Do 
nald po rozmowie z królem ma 
wydać orędzie do narodu, któ- 
reby umożLwiło złagodzenie 
walk partyjnych. Premjer

przedstawił królowi program 
rozwiązania parlamentu. Praw
dopodobnie jutro na oztatniem 
posiedzeniu król odczyta krót
kie przemówienie. Uchodzi za 
rzecz pewną, że wybory odbę
dą się 28 b. m.

Jednocześnie z kryzysem par 
lamentarnym w Anglji kr yzyz

rządowy w Niemczech przybie 
ra zdecydowaną formę. Dymis
ję w gabinecie Rzeszy złożył mi 
nister spraw zagranicznych Cur 
tius. Poza tern artąpią zmia
ny w obsadzi# innych mini
sterstw. Kanclerz Bruening po
zostaje oz swem stanowisku.

Wybuch powstania w Macedonii
Krwawy bunt poparty bombami ma na celu przyłączenie

Macedonji do Bułgarji
W okolicach Czergheli na po wając o zamach organizacje ko wicie dworze* kolejowy w Sko

lt]^4ty 7 posłów, w iem 4 • B. B., z
ukraińskiego n i  3.

40\»*ijU3 d,mych Paliwowych Urzą

bezrobocie w Polsce 
na dzień 3 b. m.

0vr Tj ■ łUMSiwwnywu
lx>k.. ^oirednietw* P*ecy liczba bez- 

^  ^Tch w Polsce na dzień 3 b. m.
251.378 oeób, oo w porów._  , __ .. r . . -----

VyLa *• ‘ tanem i  ubiegłego tygodnia 
licĄ 'jj* dalszy nieznaczny spadek 

bezrobotnych, mianowicie e 28

do ni ^  ustawowe w okresie od 50 
Wrzefan* pobierało 54.260 osób.

. I sklepy w dniu 
11 listopada będą 

t zamknięte
ro Ł̂U U U»to- 

4 ji0l dr:eń odzyskania Niopod.
<Wi»ł ''1 Państwa uznany został za 
dy D , Państwowe. dniu tym urzę- 

; stwour* i wszystkie sklepy by. 
‘ec*ynne.

raniczu jugosłowiańsko - grec 
kiem powstańcze organizacji 
macedońskie t. zw. Komitadże, 
wznieciły krwawe zaburzeuia. 
Hasłem do wybuchu było

wykrycie zamachu
na pociąg pośpieszny wpobliżu 
Czergheli. Na szczęście ża
rn ich, który spowodowałby ol
brzymią katastrofę, zestał uda
remniony, gdyż zaledwie na ml 
ka minut przed przejściem D o 
ciągu, pod wiaduktem kolejo
wym znaleziono

maszynę piekielną, 
zawierającą około 20 klg. ma- 
terjału wybuchowego.

Władze serbskie, podejrze-

mitadżów, aresztowały kilku u- 
czestników. Wówczas w odpo
wiedzi miasto Czergheli 

wymówiło postu jzaństwo 
władzom 

jugosłowiańskim. Pod miejsco
we koszary podłożono bombę 
o niezwykłej sile, która znisz
czyła część budynków, 
zabiła kilku iołniercy i raniła 

ciężko 25 oaób. 
Jednocześnie wszystkie niemal 
urzędy jugosłowiańskie zarzu
cono bombami, eksplodowało 
kilkadziesiąt pocisków, zostało 

zabitych i ranhych około 70 
urzędników.

Dwie bomby zniszczyły całko

pije. Komunikacja między Ni 
szem a Czergheli zoatala przer 
wana. Władie jugosłowiańskie

ewakuowały miasto
i pod ochroną wojska przeszły 
granicę i schroniły się na tery- 
torjum grecki.*

Powstanie prowadzi znar y  re 
wolucjonista Ziacedońskł ' en 
nzo Midutjłow.

Rewolucjoniści macedońscy
dążą do oderwania Macedonji 

od JngoslLwji,
a przyłączenia jej do BułgarjL 
Obecne powstanie może zao
strzyć stosunki między Jugosła 
wją a Bułgarją.

Chiny szykują się do wojny 2 Japonją
a Japońskie wejska do przezimowania w Mandżurjl
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k^h dla Pożyczek państwo 
poważnie mocą c isza, dla*«„* ™ ,e. m oc® dla

^  ,wyikoir*' ^

NA WYPADEK WYBUCHU 
WOJNY.

W Nankinre odbyło się po
siedzenie komisji spraw zagra
nicznych, w którem wzięli u- 
dział premjer i minister spiaw 
zagrań. Nawiązane zostało po
rozumienie z Pekinem na wypa 
dek wybuchu wojny.

Wielkorządca Mandżurji mar 
szałek Czang - Tse - Ljang 
rwrćcił się do rządu japońskie 
go o zawarcie oddzielnego u- 
kładu pokcjowego.

JAPOŃCZYCY BUDUJĄ 
KOLEJ.

WHdze japońskie rozpoczęły

z wielkim pośpiechem budowę 
w Mandżnrji linji kolejowej o 
powaźnem znaczeniu wojsko- 
wem i gospodarczem. Linja ta 
bowiem połączy Kirin z portem 
Sey - Sin na Korei. Prasa so
wiecka zwraca uwagę, że kolej 
ta utrwala panowanie japoń
skie w Mandżurji-

MUNDURY NA ZM Ę.

Japońskie wojska okupacyj
ne w Mandżurji, otrzymały zi
mowe umundurowanie i zaopa
trzenie. Wyciągają stąd wmio- 
sek, że Japonja zamierza osiąść

w Msjidlurjł aa stałe.
17R0GIE NASTROJE 
PRZECIW JAPONJ1 

W  CHUJACH.
Do Szanghara zostanie wysła 

□y krążownik japoński dla ocb 
rony obywateli japońskich. Spo 
dziewana jest również ewaku
acja Japończyków z Nankinu 
na okręty japoński* wocec gro 
źrej postawy ludności chiń
skiej.

Z Tokio donoszą, że eskadry 
japońskie w Kire i Sasebo o- 
trzymały rozkaz przygotowa
nia się do mobilizacji.

W MIC) I
• •

Miel
napada na przechodnldw i rabuje sklepy

RYGA, (ATE). — Na ulicach 
Moskwy ponownie ukazały się 
bandy bezdomnych dzieci, grasu 
Jących przewaznjg po rynkach 
i dworcach kolejowych. Bandy 
młodocianych rabusiów napada 
Ją na przechodniów oraz na 
sklepy aprcwizacyjne. W  zwiaz 
zku z nem odbyło słę posiedzenie 
prezydłum CIK‘a celem odnale

zienia skutecznych środków 
zwalczania plagi bezdomnych 

dzieci w stolicy sowieckiej. Pre 
zes specjalnej komisji dla zwal 
czania plagi bezdomnych dzie
ci .komisarz Siemaszko oświad 
czyi, że wzrost liczby bezdom
nych dzieci przybrał ostatnio 
niepokojące rozmiary. W  sa
mej tylko Moskwie liczba bez
domnych dzieci przypuszczal

nie wynosi około 30.000. Jest to 
niebezpieczna armja zdemorali
zowanej młodzieży i rabusiów. 
Dotychczasowe środki nie daty 
pożądanych wyników.

Celem opracowania nowych 
sposobów walki z plagą bezdom 
nych dzieci powołano specjalną 
komisję pod przewodnictwem 
Smidowicza.

SKRÓTY
W  F ln lan d jl odbędzie się re fe 

rendum  (glosow anie Indowe) — 
spraw ie proh ibicji. R eferendom  
zdecyduje, czy  proh ib ie jr soota- 
nle w F in lan d ji utrzymana-

-:o:-r-
W  związku ze zniżką p lac m ary 

narzoin ni okrętach n i«nutcL ’ch 
w  kilku oo. ach doszło do żaba- 
rzeń. Ietm eje  obaw a strajku.

W  H lazpanji w K a d y z u e  ■ po-
pow odu zamknięola związków za 
w odow ych doezto do starć a poU- 
oją . ltobotL icy  ostrzeliw ali po
lic ję  a dmnów. :ot—

M is. S r raw Zagranicznych  A a - 
g jl lord R eading p rzrb y ł w  to 
warzystw ie rzeczoznawców fioa- 
zow ych do Paryża.

Ju tro  prezydent bu nów r W " *  
ezonych ma og łosić  doniosłą  de
klarację, dotyczącą św iatow ego 
kryzy bu gospoda m tg o i.

Wspaniały przelot 
ood oceanem Spokojnym

Pierwszego przelotu prrez 0 -  
cean Spokojny bez zatrzymywa 
nia się po drodze, dokonali w o- 
statnich dniacłi dwaj lotnicy a- 
merykaftscy Pangbom 1 Hen- 
don. Lotnicy odlecieli w niedtMe 
lę rano z Jnponji a po 41 godzi
nach, przebywszy przestrzeń 
8400 kilometrów wylądowali; 
szczęśliwie w Wenache (stan 
Waszyngton).

Zaraz po starcie z Japonjl lot 
nlcy byli zmurzenl dla zmniej
szenia ciężaru samolotu wyrzu 
clć ze statku powictr, tego przy 
rządy do lądowania. To też lą
dowanie bez kót byto bardzo o- 
trudnione. Samolot omal się nie 
przewróci! uderzając o ziemię. 
Aby uniknąć eksplozji lotnicy 
wylali ostatek gazoiiny ze zbiór 
nika.

lolnlk-iniploszusto
zaginał

NICKA. (PAT.) Stwierdzono, 
że samolot, który rozrzucał nad 
lŁymem odezwy antyfaszy
stowskie, jest samolotem nie
mieckim, pochodzącym z Mo
nachium i sprzedanym Angli
kowi sir Morrisowi. Sir Morris 
wystartował na samolocie w u- 
biegłą sobotę rano i od tej po
ry brak jest o nim wiadomości. 
Być może, że w locie na Komy 
ke, jak zapowiedział, wpadł do 
morza 1 utonął.

Osłntulony T rn ln n as  
znów tuto oszukać opinie 

europejska
W  jednem  * pism  francuskich 

ukazała się rozm owa K a ; sra, wi 
coprozeaa francuskiej L ig i Praw  
Człowieka z dobrze zuan~ui n  
sw ych w ystąpień przetiwpolsŁich 
z min Treviranusem . W  rozm ow ie 
tej Treviranus poruszył spravę  
Pom orza, które uważa w iecz
ną przeszkodę dla porozum ień % 
Niem iec, i  Polską. P o w !nien być 
utworzony, według T rev lra n u si, 
„k ory ta i’ryk“  dla lln ji koleje e„ 
do Gdyni. Teren len znajdow ałby 
się pod kontrolą L igi N arodów . 
Oświadczenie T reviranusa jest za 
czątkiom  now ej niem ieckiej kam 
pi s.'l aatypelskiei



O  c z e m  ir ..ó w iq  i p i s z ą ?
Pętlica koło szyi — Świat zostałby uratowany — Byle nie wbrew intencjom — 

Gwarancje d la  W schodu —  Gwałty łotewskie —  Czarna niewdzięczność
„Dziennik Poznański” wyra-Podróż premjera Francji, La*

vala, do Waszyngtonu budzi po 
ważne refleksje w prasie pol
skiej, zwłaszcza, że w  związku 
z tą podróżą Niemcy prowadzą 
grę zakulisową. Dlatego słusz
nie zauważa „Kurjer Poranny 
że;

„świat brnie dalej w możliwość 
klęski. Niedość było krachu An- 
glji, czyż ma mu towarzyszyć pew 
nego rodzaju krach amerykań
ski?! Niemcy dobrze zaciągnęły 
pętlicę około szyi angielskiej i a . 
merykańskiej; trzymają sznur w 
ręku i — dyktują warunki. Ban
krut, co świat skąpał, we krwi i 
pożodze, dyktuje dzisiaj warunki 
i świat go słucha, zamiast prze
ciąć sznur i rozwiązać się z N.em 
cami.

Kto jest powołany do rozcię
cia sznura? Publicysta „Kurje- 
ra Porannego" wskazuje na 
Francję i Amerykę, stwierdza
jąc nadto:

„W  robocie tej pierwszy glos 
ma Francja. Jeżeli Paryż potraii 
doprowadzić do możliwie najści
ślejszej współpracy między sobą 
a Waszyngtonem i ocalić Londyn, 
by razem z nim stworzyć mocne 
trio, któreby następnie zdecydo. 
walo się na ostry ton pod adre
sem Niemiec, wówczas świat zo
stałby uratowany i podróż Lava- 
la przesz łaby do historie"

Na intrygę niemiecką wska
zuje również „Rzeczpospolita ', 
pisząc;

„Podróż p. Larala do Waszyng 
tonu w celu odbycia narad z pre 
zydentem HoOyerem, w sprawach 
t nansowych, gospodarczych i roz 
brojenlowych — niepokoi mocno 
opinję niemiecką. Obawia się ona, 
by pomiędzy Stanami Zjedn°czo- 
nemi Ameryki Półn. a Francją, 
nie doszło do ścisłego porozumie 
uia w wielu kwestjach, wbrew in 
tencjom Niemiec."

Niepokój ten wpłynął pobu
dzająco na niemiecką propagan 
dę prasową, która ma zamącić 
czystą wodę.

Krakowski ,Czas" przypusz
cza, że w Waszyngtonie będzie 
mowa o pacyfikacji Europy, do 
której nie dopuszczają Niemcy 
przez swe zamiary odwetowe. 
Dlatego przewiduje „Czas", że 
prezydent Hoover,

„jeśli będzie chdal sprawę pa. 
cyłikacji Europy istotnie przepro 
wadzić, to zrozumie chyba, że pa 
cyfikacja ta zależy od podpisania 
przez Niemcy takiej samej gwa
rancji co do ich granic wschod
nich jaką podpisały w Locarno 
co do granicy zachodniej."

Słowem, Locarno Wschodu 
może zapewnić Europie pokój! 

*
W ielkie poruszenie w prasie 

polskiej wywołała wiadomość 
o gnębieniu przez rząd mniejszo
ści polskiej na Łotwie. W  tej 
sprawie donosi „I, K. C.".:

..Mniejszość polska na Łotwie 
stanęła negle wobec niesłycha
nych i dla nikogo niezrozumiałych

ATLANTIC
Chmielna 33 
p. 4, 6, 8,’ 10.15.

Pierwszy polski 
dźwiękowiec sezonu

z PAWIAKA
V  roi. g!.: A. BRODZISZ, B. SA M -
LOSSK,. X LUBIEŃSKA, Z. BATYC

KA, j .  WĘGRZYN, K. JUSTJAN.

KURiV KRiiJil Okazja  dla pań
Krój, m o d e lo 

wanie. Nauka najnowszym system em  
W ciągu b-ciu tygodniu. Informacje  
na miejscu. Zgłosić s ę IS.-Świat 40 
m 7 gociz. 9 -

Czerwone

aktów gwałtu rządu p. Ulmanlsa, 
mających cechę zapoczątkowania 
systematycznej i bezwzględnej 
walki z polskością na Łotwie.

Stanowisko rządu łotewskiego 
jest tern bardziej niezroznmiałem, 
że Łotwę i Polskę łączą węzły z 
czasów wojny bolszewickiej. Co 
więcej, możemy śmiało powie
dzieć, że polski żołnierz przele. 
wał krew w walce o niepodleg
łość państwa łotewskiego."

ża przekonanie, że
„Rząd Rzeczypospolitej znajdzie 

niewątpliwie środki dla przypom
nienia Łotwie jej zobowiązań wo 
bec mniejszości. Przykra jest jedy 
nie świadomość, że tak oto wypła 
ca się Polsce państwo, któremu 
żołnierz polski zaofiarował wiel
kodusznie znaczną połać ziemi 
polskim orężem z bolszewika o . 
czyszczonej."

DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemnice wielkiego miasta
Sta liśmy dobrze ukryci w  . łem się namówić przez baby i 

bramie nawprost jego domu, zasługuję na to, że mi krawat 
gdy pewne; nocy zauważyliśmy Ina szyję założą (stryczek) —  by

r
W e s o ł y  K ą c i k

SOBOWTÓR

skradającego się mężczyznę. Z 
podanego mi rysopisu natych
miast poznałem Barnetta. Da
łem znak koledze i w  chwili, 
kiedy usiłował wyjętym z kie
szeni kluczem otworzyć bramę, 
aodbiegliśmy z rewolwerami w 
ręku.

—  Ręce do góry! —  krzykną 
łem. —  Stef Barnett, jesteś are 
sztowany za dokonanie morder 
stwa. Ostrzegam cię, że w  razie 
najmniejszego oporu zrobię uży 
tek z broni.

Barnett zbladł Zauważyłem, 
że się waha, lecz widząc dwie 
lufy rewolwerowe, skierowa
ne w j^go stronę, poddał się. Na 
łożyłem mu natychmiast kaj
danki na ręce i odwiozłem do 
biura.

—  W szystko skończone. Da

ły jego pierwsze słowa po przy 
byciu do urzędu śledczego 

W  czasie badania Barnett po 
nie Jane Palmer vel Lindney i 
przyznał, że główną sprężyną 
była Katarzyna Sloane.

Przy dokonanej konfrontacji 
Sloane, widząc, że dalsze za
przeczanie jest bezskuteczne, 
przyznała się również do winy.

Po dwóch miesiącach cała 
trójka stanęła przed sądem. Bar 
nett skazany został na dożywot 
nie więzienie. Katarzyna Sloa
ne otrzymała dwanaście lat cię 
żkiego więzienia Najłagodniej
szy wyrok przypadł w udziale 
Jane Palmer która okazała 
skruchę i diatego skazana zo 
stała na osiem lat więzienia.

KONIEC.

Za kulisami kabaretu
Starsza generacja, przebywa

jąca przed wojną w Kijowie i iu 
biącą się bawić, znała z pewno
ścią modny wówczas w tem tnie 
ście kabaret „Oiimp". Kabaret 
ten mieścił się w śródmieściu, na. 
przeciw „gorodzkoj Dumy" (ra
tusz). W łaścicielem owego przy 
bytku rozkoszy był Polak Clirza 
nowski, były kelner jeanej z 
pierwszorzędnych restauracyj 
warszawskich. W krótkim cza 
się Chrzanowski dorobił się 
znacznego majątku i w okresie, 
kiedy wstąpiłem do policji kijów 
skiej, był już właścicielem 2-clt 
dużych domów w Kijowie.

W  zdobyciu'majątku pomaga
ła mu dzielnie jego żoną, była 
pensjonarjuszka słynnej „Slima 
kowskiej", właścicielki domu 

^publicznego przy ulicy Towar.) 
wej w W arszawie. W  Kijowie 
Chrzanowska prowadziła rów
nież niezależnie od kabaretu 
dom schadzek, dokąd ściągano

dyżur w kabarecie. Najczęściej 
bywałem delegowany ja na 
dyżur do kabaretu, chociażby z 
tego względu, że władałem obce 
mi językami, co było bardzo po
żądane.

Największą atrakcją progra
mu był chór cygański, składają
cy się z dwudziestu dziewcząt 
i sześciu mężczyzn, grających 
na bałałajkach. Chór ter cie
szył się nadzwyczajnem powo
dzeniem, nie tyle ze względu na 
jego wartość artystyczną, juk 
na dobór najładniejszych dziew 
cząt. Dyrektorem, a raczej w ła
ścicielem chóru był niejaki GolJ 
man z Odessy. W  rzeczywisto
ści pod nazwą chóru ukryty był 
zw ykły lupanar i Goldman czer 
pal zyski od swych pupilek w 
sposób następujący:

Dziewczęta musiały przycho- 
_ dzić do kabaretu o dziewiątej 
wieczorem i me wolne im było

pijanych gości z kabaretu i od ‘ w yjść przeć czwartą rano. O ile
biera no im pozostałe jeszcze r>.?f zaś na sali byli „dobrzy" go-
niądze, jakie nie zdążyli wydać ście, to bardzo często zabawi 
w kabarecie. Aczkolwiek byl to j przeciągała się nawet do godzi- 
tajny dom schadzek, policja by- ny ósmej lub dziewiątej rano. 
ła bezsilna, gdyż Chrzanowska' Jeżeli który z gości chciał opu- 
ntiała poparcie w wysokich sD -j ścić lokal o północy w towarzy- 
racb. a nawet sarn policmajster stwie jednej z chorzy stek, to mu

prawo jazdy, specjalny kurs Tuszyń
ski. Karsy Sam. cb odo w -  Motocyklo
we. .Mazowiecka 11. Praga — Szeroka 
38,

Cichocki (Polak) był jej stałym 
gościem.

Było to w czasie tak zwanych 
..kontraktów", czy li targów. W 
tym czasie do Kijowa zjeżdżali 
się kupcy z całej Rosji i zagram 
cy. W  kabarecie „Olim p" szam 
pan lał się strumieniami. Nie h- a 
kło oczywiście i niebieskich pta
szków, którzy czatowali tam na 
swe ofiary, wobec c?ego agen ;i 
policji śledczej mieli co noc

siał opłacić haracz w w ysoko
ści dwudziestu pięciu rubli dy 
rektorowi chóru, Goldmanowi. 
Obowiązkiem cbórzystek był') 
również zachęcać gości do picia 
i stalowania najdroższy..!) po
traw, by rachunek był juk naj
większy. od czego Goldman do
stawał procenty, dając z nich 
znikomą część dziewczynie.

Dałszy ciąg nastąp).

Od jakiegoś czasu znajomi za 
częli mi zadawać dość dziwne 
pytania:

—  Podobno wczoraj u „Lija" 
tak się upiłeś, że cię kelnerzy 
musieli wyprowadzić?

—  Widziano cię we wtorek 
wieczór pijanego w mocno po 
dejrzanem towarzystwie...

—  Co się z tobą dzieje i W  
czwartek widział Franek, jak 
ci jakiś osobnik zbił gębę na u- 
licy 71

—  Ludzie, —  krzyczałem, nie 
rozumiejąc co to wszystko zna
czy —  ależ ja wczoraj byłem 
cały wieczór w domu, a we wto 
rek nie byłem na Starem M ie
ście, tylko z ciocią w kinie, a

j w czwartek...
Uśmiechano się dwuznacznie 

i machano z niedowierzaniem 
ręką.

—  Eh! Widzieli cię przecież 
na własne oczy!

Ogarniała mnie rozpacz. M o
ja dotychczas nieskazitelna o- 
pinja psuła się z dnia na dzień.

W reszcie zrozumiałem mam 
sobowtóra!

Upijał się, robił awantury i 
świństwa, a wszystko zwalano 
na mnie, Nienawidziłem go. Za 
szargał moją dobrą sławę! Stra 
ciłem kredyt, zerwała ze mną 
narzeczona!...

Co to za jeden? Gdziez go 
znaleźć? Jak się zemścić?!!

Aż wreszcie okazja się nada 
rzyła. Wyjeżdżałem w odwie
dziny do Żyrardowa. Bez baga
żu, tylko z dużem pudlem cia
stek.

W  przedziale oprócz mnie by 
ły jeszcze dwie jakieś niewia
sty. Gdy tylko wszedłem do
przedziału uśmiechnęły się bar 
dzo radośnie, a potem uśmiech 
radości przeszedł w zdziwie
nie.

—  Pan nas nie poznaje, panie j 
Zdzisiu?

Serce zabiło mi, jak młotem. 
Nareszcie dowiedziałem się, 
jak się mój sobowtor nazywa, j 
Nadszedł czas zemsty! •

—  Owszem — poderwałem I 
się. —  Poznaję, a iakże!

—  I doliąd to pan jeazie? 
Tak bez bagażu... tylko z tem 
pudelkiem...

Spojrzałem na swoje towa
rzyszki.

—  Przepraszam... jeszcze 
dwoma pudłami...

Obydwie damy 
przestały się uśmiechać.

—  Dawniej pan był grzecz

Wznowienie przedif tw.e) 
u  teatrze Polskim

T eatry szyfm anow skie już 
m niały  o zatargu aktorsko - 
rektorskim  i w yszły  z tego nawą1 
liczebnie powiększone. Teatr P®’ ' 
ski już otw orzył swe podw oje # rft 
n^ ju ż kiedyś sztuką „Oto kobio* 
t a ‘ M aughama, niezm iernie im 6' 
resująoą.

Bohaterka jest niepospolicie mf 
drą życiow o niew iastą. Nie pr*0-1 
m uje się zdradą męża, mówiąc 
,Nie przyw iązuje w agi do mil0' 
stek m ężczyzn — to leży w ich 'i8'  
turze". W ie  również, że ns t. z* 
„zdradę" niem a rady, twierdzą’’ 
bardzo słusznie: „M ąż przestąp  
zdradzać żonę dopiero wtedy, 
m u to z powodu wieku zaczyt*1 
spraw iać w ięcej kłopotu, niż pr<J' 
jem ności‘ ‘. U spraw iedliw ia naW0' 
nlęża: „Przestałam  go pociąg8* 
po ty lu  latach małżeństwa. C^. 
m ogę mu z tego pow odu czym Ł 
w yrzu ty?" Lekcew aży całą spr8' 
wę i n ie zamierza łam ać życia 
bie i jem u, ośw iadczając: „M81̂  
opuszczać dom, w którym  mi t#* 
dobrze i w ygodnie mieszkać, nar8 
żać się na m nóstw o kłopotów, tyk 
ko dlatego, że mąż m nie zdradził1 
O, nie taka g łupia  jestem ".

Bardzo, bardzo trzeźwy sposo 
rozum owania. G dyby wszystk"-5 
kobiety um iały tak zdrowo m f 
śleć, m niej by łoby  rozwodów 
m niej nieszczęśliw ych m a łżeńs^  
B yć może. że m ałżeństwo jest r*<H 
czą niedoskonałą, ale skoro 
lepszego jeszcze nie wym yślono-

Sztuka została bardzo dobrze o* 
degrana przez cały  zespół z PP : 
P rzybyłko - Potocką, K am ińsk9* 
Grabowskim  i Boelkiem  na czel®-

H.  L '

Maszynistka
Żal mi cię dziewczyno, 
że nad maszynę 
siedzisz pochylona!,..
Wpatrzona
jesteś w klawSsze maszyny, 
a kończyny
twych palców lekko uderzają... 
Migają
literki, taśma się obraca, 
wałek idzie naprzód, to wraca 
zpowrotem...
Stuk, szum, papieru szelest — a ty

poteiP 
zlana —
piizesz i piszesz dla pana 
referenta: „urgensy", „kawałki"! 
z „konceptem", bez ,fkonceptu"!

koszałki — i 
— Lecz za twą udrękę, b edna

maszynista0
jeśli masz grzechy — Bóg wybaczy

w szystk0 

S e r v u «•

„MAJESTIC”
Nowy Świat 43. Pocz. o g- 4-ej,
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w fi lm e

Ceny b letów dla młodzieży na 1 
seans zniżone.

igfl
— Okropne! A  co p r z e z  ^  

czas robiła biedna pańska 
na? u

-  Żona? Ha, ha! Żonę 
cilem z domu. Po cholerę 1111

si*z ki babsztyl na karku!
) —  Panie Zdzisławie!

natychmiast |z pana zrobiło?  ̂ p ,
— Co się miało zrobi-- 

szedłem do wniosku,
meiszy

— Dawniej? Hm... \V;c pani... 
więzienie psuje...

— • Jakto więzienie?!!
— Hm... pół roku siedziałem 

ostatnio w więzieniu. Nic pa
nie nie słyszały?

Damy osłupiały

ze D V
do->r 'złodziejom i draniom 

się powouzi.
Moje towarzyszki, , 

się z oburzenia wstały * 
żegnania opuściły przeu" £ 

Byłem pomszczony.

Napoleon SąJck'



tragedja z £ycia wyższych sfer stolicyWstrząsająca
Wtem lekki szmer przebudził ją ze snu Ktoś o- 

W orzył drzwi i zamknął je za sobą.
Jeszcze zaspana, Stefa zapytała:
—  Miruśko, to ty?
Nikt nie odpowiedział. Otworzyła z trudem oczy 

l tuż przy sobie ujrzała... Jerzego...
—  H rabia??? —  zapytała przerażona.
—  Tak, to ja, pani Steniu. Witam panią z rodo- 

scią. Jakaż to przemiła niespodzianka! Coś mnie tu 
ciągnęło. Jakbym przeczuwał, ze tu panią spotkam .

Chciała wstać, odejść, lecz powstrzymał ją ła
godnie, ale stanowczo i spojrzał na mą swemi po- 
lyskującemi oczami, pytając

—  Pani Stefeńko, proszę mi powiedzieć, dlacze
go właściwie pani przede mną stale ucieka?...

Nie odpowiadała mu nic, gorączkowo starając 
*ię wyrwać mu swe ręce i rozglądając się, jakby 
chciała wołać ratunku...

Jerzy mówił dalej głosem, pełnym słodyczy, nie 
'Wpuszczając jej z rąk:

—  Proszę nie być dzieckiem. Przybyłem tu, po 
nieważ polowanie się tu zbliżyło, chciałem więc 
ypasć na chwilę dowiedzieć się, jak się miewa Mira 
1 ucałować ją. W idzi pani więc, że nie jest to żaden 
Podstęp z mojej strony ani zasadzka. Mira jest prze
cież w domu... Czyzby jej nie b y ło?

—  Nie...
—  Jakto? A  nie wie pani dokąd poszła? Miała 

orzecież me wychodzić z domu...
—  Właśnie i prosiła, abym tu ją odwiedziła. 0 -  

grodnik mówi, że na chwilę wyjechała na przejaż
dżkę...

—  A  to dziwne. Przecież tak się upierała, że 
Jest słaba, że nie może wyjść.

Mówiąc, to bacznie rozglądał się dookoła Prze
niknęła mu przez głowę myśl decydująca . Przecież 
dla takiego... mistrza wystarczy parę chwil nieobec
ności Miry...

Miał Stefę wreszcie samą i jakby zahypnotyzo- 
Waną jego obecnością, bo nie miała odwagi spojrzeć 
niu w oczy, a jakaś niewidzialna i nieprzezwyciężona 
sJa, przykuwała ją na miejscu, jakby paraliżując 
Wszystkie jej ruchy.

Jerzy przezornie zerknął okiem przez okno, po- 
czem zręcznie przystąpił do ataku: *

—  Czy pani przypuszcza, że to zwykły przypa
dek, że oto nadeszła wreszcie w momencie najbar
dziej nieoczekiwanym chwila, o której marzyłem od- 
dawna?

—  Co chce pan przez to powiedzieć? —  zapyta

ła szeptem, dysząc ciężko i drżąc na całem ciele, ze 
strachu, czy też dziwnego wzruszenia.

Nachylił się nad nią i, niemal muskając ustami 
jej policzek, mówił namiętnie:

—  Myślę o pani iuż oddawna... Od pierwszego 
dnia, gdy panią meghyś ujrzałem w Goryczach... Już 
nieraz myślałem, jak to życie czasami nam się kośla
wi... Wybrałem wtedy... nie tę, która, snać mi była 
sądzona... Między mną a Mirą jest już dziś prze
paść nie do przebycia... Jej chłód mnie mrozi. Nasze 
usposobienia i nasze charaktery nie zgadzaią się zu
pełnie. Nasze serca już nigdy nie będą biły jedno dla 
drugiego... Zrozumiałem to dopiero niedawno z całą 
jaskrawością. Doprowadza mnie to do rozpaczy. O 
dlaczegóż to nie pani, Steniu, była księżniczką Gó- 
rycką, dlaczegóż nie pani mężem zostałem?! Czuję, 
że ubóstwiałbym panią i uwielbiał Jesteśmy stwo
rzeni dla siebie. Nasze dusze są spokrewnione . Na
sze ciała się garną ku sobie

—  Ależ, hrabio, jakże m ożna?1 —  oburzyła się 
Stefa, ale nie było w tem nuty szczerości,

—  Błagam panią, niech mi pam pozwoli wresz
cie wypowiedzieć to, co mi od dłuższego czasu cią
ży na sercu, Niech mnie pani wysłucha, a potem 
przeklnie, potępi, co pam tylko zechce. Z taką k o
bietą, jak pani, życ»e byłoby dla mn e nieprzerwa
ną ani na chwilę rozkoszą. Z panią nawet pustynia 
byłaby dla mnie rajem, któregobym za hic nie chciał 
opuszczać. Pani wesołość, czar i urok upiększyłyby 
mi najmarniejszą chatynkę, która wydawałaby mi 
się pałacem... Jestem najgłębiej pizeKonany, że nie 
byłoby między nami nigdy nawet najmniejszej* sprze
czki. Trudno, wiem, że nie powinienem tego wszy
stkiego pani mówić, ale cóż k:edv tó krzyk mego zbo
lałego serca, to jęk tragedji mego życia, to... miłość, 
która usprawiedliwia wszystko, nawet najcięższe 
grzechy i najohydniejsze zbrodnie. Kocham pan.ą, 
pani Steniu, kocham, kocham nad życie!...

Stefa krzyknęła:
—  Jak pan może... coś podobnego?!... Nie wolno 

mi wcale pana słuchać! N:e mam prawa i... me mo
gę... i... me chcę!...

Oszołomiona i wstrząśnięta tem wszystkiem, 
zerwała się, wołając:

—  Niech mi pan pozwoli stąd odejść! Moja o- 
becność tu w tej chwili staje się przestępstwem.

W yrywała mu się z całych sJ, Przez całe ciało 
przebiegał skurcz śmiertelnej trwogi. Drętwiała z 
przerażenia, że, może stracić siłę oporu.

Ale Jerzy nie ustępował. Schwycił ją jeszcze

gwałtowniej za ramię i łagodnie choć z wielką siłą, 
wyłączającą opór, przytrzymał na otomanie. Całe 
ciało jej omdlato w  uścisku jego ramion... Nie miała 
sdy już mu się opierać... Czuta, że traci przytom
ność...

A  on tymczasem mówił z zapałem:
—  Nie, nie... Nie puszczę pani już teraz za nic 

na świecie... Musi mnie pani wysłuchać do końca. To 
nie przypadek nas zetknął. Takie widocznie już by
ło nasze przeznaczenie. Wierzę w nie. Inaczej nie 
znalazłbym się tu właśnie w tej chwili, kiedy się 
pani na mnie; u siebie spodziewałem.

Paał na kolana przed Stefą i otoczył jej kibić 
pieszczotliwym uściskiem, powtarzając namiętnie:

—  Kocham panią, kocham żarliwie i... Pani mnie 
rown.eż kocha... Tak, tak... niech pani nie zaprze
cza

—  Nie.., me , to nieprawda..
—  I pocóż kiamać? Czyż nie słyszę miłości, 

drgającej w  głosie pani, w ciałem pani czarownem cie
le, wstrzasanem rozkosznym dreszczem cudnej mi
łości? Proszę stać się moją, Stefeńko moja prześlicz
na, a przysięgam, że ja będę twój, twó' i tylko twój 
na wieki!

-■ To podłość! —  krzyknęła —  jak pan może?... 
To nikczemność!...

A. jednak nie miała zupełnie siły opierać się Je
rzemu. Jakaś dziwnie potężna, nieprzezwyciężona 
moc pchała ją m.mowoli ku niemu Taka to była 
potęga czarodziejska męskiego uroku Jerzego...

Miała jakby ogień w  głowie. Paliło ją całe cia
ło..- Iłpeiniaio się przeciez oto jej marzenie, wyśnio
ne nocami... oa tyiu lat!

Była nareszcie w tak upragnionych objęciach 
swego, jak go nazywała, swego Jureńka... Padła bez- 
włacuiie na otomanę i zamknęła oczy w rozkosznem 
upojeniu, zapominając o całym świecie...

Na tę chwilę, tak dobrze znaną wszystkim 
wprawnym uwodzicielom, Jerzy właśnie tylko cze
kał. Nachylił się ku niej i szeptał namiętnie do ucha 
najpłomienniejsze zaklęcia' miłosne, które miał zaw
sze przygotowane na tę decydującą chwilę... Recyto
wał je napam.ęć, jak wyuczoną lekcję...

Ta piękna, odurzająca pieśń miłosna grana na 
strunach jej zmysiow i jej ciała, tak jej dotychczas 
obca, tak n eznana, a tak oszołonuająca, unosiła ;ą 
w krainę miłosnych drżeń, wymarzoną, wypieszczo
ną myślami od tak dawna

Dalszy ciąg nastąpi.

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

• F r a n c i s z k o w i  M .  z  P u ł t u s k a .
. Adresu tej Pani może się Pan 

. °wiedzieć w warszawskiem b;u 
adresowem.

, 4  ^
List Pański wywołał zainte- 

h kowanie. Prosim y o  adres, a- 
i f  Panu doręczyć echa.

• F. p -sk i
. zwraca się za naszem pośre- 
aictwem do Czytelników „U - 
^tnieh W iadom ości" z błagal- 

^  Prośbą o jakąkolwiek, nawet 
ij^alatną pracę.

’ Fiu P .-j. z Zagłębia 
,ł’sze: „Mam już lat 21 . Ale

i ńitno mego poważnego wie- 
ciiłsrlc, ule to ciągle powra- 
i rri0*ch la* 20, hiedy po-

ęl^jam m ojego Byzia i poko- 
^ cmun go pierwszem mlodzień 
^  uczuciem m ojego serdusz 
ty • Miłość moja trwa bez przer 
j ■ • choć już od 2 lat nie widu- 

 ̂ sie wenie. N,nvct me zai-'\ 1' mnie, gdy przyjeżdża 
"akat-k* do swego roJzinne- 

jt ,M|asm. Resztę czasu j-.tiidju- 
il^ 1*1. "oliiccim iee gdańskiej. A

lii

dxM-.to PickiiYch wakaevj spę-. . .tlziir ■ - .............—
Wń,. razem! Nikt dla mnie
W 'V4 IS nie istniał. Przyjaciół- 
łfa^j10'3 niejednokrotnie mnie 

]‘a» m ówiąc: „Ina, otrząśnij

się z tego letargu. Otwórz oczy  
i ujrzyj, wreszcie, że jesteś dla 
niego tylko rozrywką! ‘ A ja je
dnak byłam dla niego gotowa 
na wszystko. Jedno jego cieplej 
sze słówko czyniło rrnne naj
szczęśliwszą na świecie.

A dzisiaj? Jak strasznie mi 
smutno. Moje uczucie zostało 
tak sponiewierane. Odszedł bez 
słowa, bez wytłumaczenia, dla
czego. Rzuciłam się w wir za
baw i flirtów. Kokietowałam 
przystojnych mężczyzn. Byli 
tacy, którzy się we mnie ko
chali, ale cóż mi z tego, skoro 
to nie on.

Bywają chwile, że chcę uj
rzeć go choćby zdaleka, ale 1 to 
się nie spełnia. Wiem, że on cie 
szy się szaionem powodzeniem 
u kobiet. Jest młody, przystoj
ny, pochodzi ze starej szlachec
kiej rodziny i posiada wszelkie 
dane, aby być szczęśliwym. Czy 
to możliwe, aby przez tak dłu
gi czas w stosunku do mnie był 
fałszywy, i abym ja b iła  w rę
ku jego tylko zabawką dla u- 
przyjemmenia sobie chwil, któ
re był zmuszony spędzać na nu 
dnej prowincji? Straciłam wia
rę w ród męski. Ponieuaż zaba
wy nie dawały mi najmniejsze

go zadowolenia, przeciwnie, po
zostawiały niesmak, uKryłarn 
się w zaciszu domowem i koję 
mój ból, czekając na chwilę roz 
stania się z tym światem. Bo i 
cóż mi pozostaje?"

Bardzo wiele. Mówi Pani, że 
już n:kt inny nie zdoła zakraść 
się do opuszczonego serduszka 
Pani, a ja ośmielam się twier
dzić naodwrót. I jestem o tyle 
zarozumiały, że jestem przeko
nany o słuszności m ojego wła
śnie poglądu. Bo ja, jako nieza- 
interesowany, mogę spojrzeć na 
sprawę trzeźwo. Pani — nie.

Umysł Pani jest wciąż jesz
cze zam roczony ową niefortun
ną miłością. Przyjaciółka Pani 
miała rację. Trzeba otw orzyć 
oczy. Bardzo być może, że Pa
ni była dlań tylko zabawką. 
C zy p. Byzio był fałszyw y? 
To może nie... Gdy zapewniał 
Pania o swej miłości (jeżeli to 
wogóle czynił), mógł być w o- 
wei chwili najziijjełiiie szczery. 
Lud/iom hard/.o często zdaje 
się, ze kochają. Melą s:ę i mi
mo woli wprowadzają w błąd 
innych. Zato nikogo winić nie 
można. Omyłka —  to ludzka 
rzecz. Nikt z nas nie jest nieo
mylny. To też niesłusznie P.mi

oskarża lód męski. Nawet ów 
Byzio nic nie zawinił, a cóż do
piero reszta m ężczyzn? Tem- 
Lardziej, że mało kto jest tak 
oodarzony zaletami, przyciąga 
jąccmi niewiasty.

Byzio, otoczony rojem nie
wiast, może piękniejszych, niż 
Pani, a może poprostu zręezmej 
szych i sprytniejszych (bo to 
bardzo często decyduje), zwró 
cił się ku inne.', którą może 
znów rzuci dla trzeciej. I tak 
będzie, póki której nic pokocha 
prawdziwie. Przy tej trzymać 
się będzie, aż... się nie odkocna, 
bo i to bywa. Takie już sa losy 
miłości. Inaczej nie będzie.

Nie można powiedzieć, aby u- 
czucie Pani sponiewierał Uczy 
niłby to tylko, gdyby Panią 
czemkolwiek skrzywdził, zosta
wił na pąstwę losu bezbronną, 
postawi! w sytuacji bez w y j
ścia, bez środków do życia Je
żeli nie - - niewolno mieć do nie
go pretensji. Chyba rzeczyw i
ście za to, że nie wytłumaczył 
się przed Par.ią. Ale może chciał 
uniknąć przykryci! scen rozsta 
nia. Słowem, jest tchórzem. 
Bał się prawdzie spojrzeć w n- 
czy. To jego jedyna wiru.

Jeżeli Pani w towarzystwie 
innych mężczyzn nie znalazła 
zapomnienia, to dlatego, że ża
den z nich nie*podobał się Pa
ni. Ale takł się jeszcze znajdzie. 
Z pewnością! Nie znajdzie się 
tylko, o ile Pani będzie się u- 
krywała w domu, jak to Rani 
najnlesłuszniej czyni. O Byziu

niech pozostaną piękne wspom
nienia, ale życie ma swoje pra
wa. Proszę szukać szczęścia z 
innym. Z całego serca życzę 
l>owodzenia!
P. Dzidka ho-w a

użala się nam na pewnego Ta 
dzika. Kochała go trzy lata, on 
“ównież ją zapewniał o swej 
szalonej miłości i twieraził, że 
żadnej innej niewiasty znać nie 
chce. A jednak pewnego dnia 
p, Dzidka ujrzała p. 'ludzika w 
kinie z inną kobietą.

Pisze nam p. Dzidka: „odra- 
zu mnie odrzuciło cd niego i po 
czułam do niego niechęć i 
wstręt. Ale teraz moje scrcc 
cierpi, bo go kocham nad ży 
cie, a on tak nikczemnie postą
pił". I mamy teraz coś na to p. 
Dzidce po~adzić.

A przecież widać, żc sama so 
bie piwa nawarzyła. Dala się 
otumanić demonowi zazdrości, 
który wtargnął do jej duszycz
ki w tej właśnie chwili, gdy ją 
„odrzuciło", a potem wsączył 
w nią „niechęć i wstręt". Jest 
wszakże na tego diabła świeco
na woda w postaci — miłości. 
Djabeł na chwilę zwyciężył aulo 
ta miłości, bo zazdrość to jest 
miłości najjaskrawszem za])he 
czeniem. Dlatego właśnie cier
pi serce Dzidki. Proszę więc 
zwalczyć w sobie lucypera za
zdrości, a wtedy już serce cier
pieć nie będzie. Proszę- po da
wnemu kochać Tadzika, a on z 
pewnością Dzidce tem samem 
odpowie M*
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Stan pogody:
Po m glistym  poranku w ciągu dnia 

dość pogodnie lub pogodnie. N ocą  ch ło
dno. Dniem  tem peratura około 16 stop 
ni, w górach m ożliw e lekkie przym roz
ki, słabe wiatry m iejscow e.

Przepowiednie astrologiczne.
Z aleca  się ostrożn ość w sprawach  

pieniężnych, gd yż grozić  nam m ogą  
oszustw a i kradzieże.

N aogół w pływ y niepew ne, le niej więc 
m ieć się na baczności. W y b a d a ć , nie
miłe w ydarzenia, niepokój.

W  m iłości pow odzenie zaledw ie m o
żliw e.

Zamach samobójczy studenta Uniw. Jag.
Strzelił do siebie. Walczy ze śmiercią.

O godz. 3 rano przywieziono j  samobójczym postrzelił się z re- j mocy, poczem w stanie bardzo
iia pogotowia rat. 20-letn. Zbignie- 1  wolweru w lewą pierś. | groźnym przewieziono go do
wa B« owskiego, studenta wy- j Udzielono mu pierwszej po-I szpitala na oddział chirurgiczny 
działu tuozot., który w zamiarze '

Staruszka żebraczka pod kołami samochodu.

Teatr miejski: P ow rót do grzechu*1.
Teatr Bagatela „ H u m o r krzepi**. 
Corso: „P ierw szy  pocałunek**. 
Światowid i „Św iatła i cienie m acie- 

rzyństwa**.
Swit: „ N a  gorącym  nczynku**.
Uciecha : „R o zstrzy g a ją ca  noc'*.
Wanda :  „S ek retark a  o so b is ta ".

B ie d n e m u  wiatr w  o c z y  w ie je .
Dziś o g. 7 rano przy Aleji j ślikową, żebraczkę, która pada- Lekarz pogotowia ratunkowego

29 listopada, przejeżdżające auto
potrąciło przechodzącą pi -ez . • •
jezdnię 72-letnią Katarzynę Cie-

jąc na bruk doznała złamania przewiózł nieszczęśliwą staruszKę 
i  do szpitala.

Radjo.

Zamach samobójczy 18-letniej dziewczyny.
Powodem zawiedziona miłość.

G ndz \5,05 K o m . g o sp ., 15,45  P og a
danka dla chorych w szpitalach , 16 ,00  
L ekcja an gielsk iego, 16 ,20  O d c zy t , 16,40  
P ły ty , 17,10 O d c zy t i koncert, 18 ,50  
R ozm aitości, 19 ,00  Św ietlica strzeleck a , 
19,15 „Skrzynka** i giełda rolnicza. 19.25  
P rogram  na dzień następny, 19 ,30  P ły 
ty , 19,45 Pras. Dziennik Rudjowy, 20 ,00  
Feljeton m uzyczny, 20 ,15  Transm isje  
z W arsza w y , 22 ,1 5  P łyty, 22 ,30  O d c zy t  
an gielski, 22 ,45  T ransm isje z W arszaw y.

Spirytusem denaturowanym u- Długiej 1. 54. Po zastosowaniu ratkę do szpitala. Powodem roz- 
siłowała otruć się 18-letnia Anna środków zaradczych lekarz po- j  paczliwego kroku była zawie- 
Rybakówna zamieszkała przy ul. gotowia ratunk. przewiózł despe-1 dziona miłość

100.000 złotych dla bezrobotnych.
Nocny dyżur aptek:

Grodzka 22, PI. Matejki 3, 
Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, 
Dietla 36, Brodzińskiego 1.

Judowa linji kolej. Kraków-Miechów.

D

S E N S A C J A !!
Zupełnie

A  R  M  O
D A J E M Y

O B U W I E
D am sk ie  skórzan e przy zakupnie 

M Ę S K I C H  B U C I K Ó W
F A B R Y C Z N Y  M A G A Z Y N  O B U W IA

B R A C IA  K L E IN
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 17
S ra n ow n e j K lijen ta li p o w o łu ją ce j się  na niniej- 
sxe o g ło sz e n ie  w  O sta tn ich  W ia d o m o śc ia ch  
K ra k ow sk ich  u d z ie l a m y  d o d a t k o w o  S o jo r a b .

W  tych dniach rozpoczęto r o - 1 poza IV-ty bastjon na Prąd- 
boty przygotowawcze około  bu- j  niku Białym,
budowy linji kolejowej Kraków—  j
Miechów. Prace te wykonuje pułk kole-

Zaczęto juz sypać nasyp | jowy. Na dalszym odcinku pro- 
na odcinku nl. Kamiennej j  wadzi roboty ziemne firma K ur-!

kiewicz-Zarzycki przy pomocy 
bezrobotnych.

Na ten cel wyasygnował 
Komitet zbierający fundu
sze na b e z r o b o t n y c h  

10 0 .09 0  zł.

Opodatkowanie na rzecz bezrobotnych.
K a ż d y  n ie ch  spełni ten o b o w ią ze k .

Ponieważ niektóre Urzędy, I dla spraw bezrobocia w Krako-1 Niewolno nikomu ncbyiać się
Instytucje i Zakłady nie zdążyły ! wie uprasza o przeprowadzenie , , , ,  '
opodatkować swych pracowni-1 opodatkowania na okres 7 mie- 1  °  e^ °  ‘•kowfązku, we włas-
ków w październiku na cele bez-| sięcy —  od 1 listopada do 31 I nym i wspólnym interesie,
robocia, przeto Miejski Komitet maja 1932. !

Barchany 
Chustki 

Flanele 
Kołdry 

Perkale 
P l e d y  

Welwety i t. p.
Najtaniej kupisz w składzie tow arów

bławatnych

W ŁADYSŁAW  SOŁTYS
Kraków, ul. Św. TOMASZA 16.

(H o te l pod R óżą)

S t r a j k  p i e k a r z y .

W obec ciężkich czasów p ierw szo
rzędne d oborow e obiady m ięsne z 3 aan 
tylko zł. 1 .60  łącznie z obsługą. R estau
racja „ G ro n n e r " plac Dom inikański 5.

Baczność! Obiady po domo
wemu 3 dania zł. 1.20, kolacje od 
60 gr. śniada ia  od 30 groszy. 
Kraków Stolarska 13, Restauracja

W czoraj zastra kowała część I łączenia się do strajku, 
pracowników piekarskich i za-1 W  związku z temi zajściami 
częła napadać na rozwożących I policja aresztowała 22-letniego 
pieczywo, oraz na zatrudnionych Jana Bartosza zamieszkałego przy 
w (kilku pracowniach piekarzy, i pl. Zgody 11, oraz 25-letpiego 
jak również udających się do | Emila Matjasika, zam. przy ul. 
pracy, chcąc ich w ten sposób j  Lwowskiej 4, który wraz z mny- 
steroryzować i zmusić do przy-

I mi osobnikami w liczbie około 15 
osób napadli na piekarnię Gold- 
blatta, przy ul. Tarnowskiego 7, 
gdzie pracujących pobili i uszko
dzili urządzenie- Za podobne 
ekscesy przytrzymano jeszcze 
trzech piekarzy.

Staruszka pod kołami wozu.
N:.e odzyskała przytomności.

Na ul. W ielopole wpadia pod I opatrzył lekarz pogotowia ratunk. 
przejeżdżający wóz konny, jakaś I i przewiózł ją do szpitala, 
starsza kobieta, licząca około i  Stwierdzono, że jestto Broni- 
60 lat życia i doznała ciężkich I sława Maslankowa, zam. Konfe- 
obrażeń na całem ciele. Staruszkę deracka 13.

Wpisy do Instytutu Admiuistr. 
Gespc dartr *go zamknięte.

Skok w przepaść.
Ponieważ do Instytutu Adm. 

Gospodarcz. w Krakowie wc ąz 
jeszcze wpływają podania o przy
jęcie, przeto Dyrekcja Instytutu 
A . G. zawiadamia, ze wpisy za
mknięto przed miesiącem jeszcze 
i wobec przepełnienia wszystkich 
wydziałów, składanie podań o 
wpis jest bezcelowe. Zgłoszenia 
obecne będą mogły być uwzględ
nione dopiero w przyszłym roku 
szkolnym

Naczelnik urzędu pocztowego z jednej ze skał w przepaść, ule- 
w Skale, pow. olkulskiego, Wiktor gając ogólnym ciężkim potłucze- 
Kijamka, lat 36, targnął się na niom i złamaniu prawej nogi. 
swe życie na tle rozstroju ner- W stanie groźnyr.) przewiezio- 
wowego. Desperat udał się do i no go do szpitala w Krakowie, 
pobliskiego O jcow a i skoczył [

OLA PAŃ OLA PANÓW
Nowo otwarty „ EUROPEJSKI ” salon fryzjerski 

K r a k ó w ,  pl .  S z c z e p a ń s k i  3 I/p.
wykonnje w szelkie prace w zakres fryzierstw a dam skiego i m ęskiego  
w ch od zą ce . K ażd y z P. T . K lijenteli ma m ożn ość po jednorazow ej próbie  
Przekonać się że w m oiem  salonie zostanie najtaniej i solidnie obsłużony. 

P . T . A k ad em icy i stuaenci 2 5 %  zniżki.

jOrogerjal i / t u g c r j n  jd

Skład Apteczny —  Perfum ® J
BRACIA FINDER ,

Kr a k ó w,  Rynek Główny
T elefon  N r. 137-85. 

Poleca: Specyfiki apteczne,P( 
bory chirurgiczne, wody 10 e 
ralne oraz artykuły kosmety0 

po cenach zniżonych* ^  
P. T. wojskowym i urzęu®1

u dziela  się 1 0 °

Miesięcznie 10 
stenografjNauka

polskiej lub niemieckiej,

języka niemieckiej0
albo

pisma maszynowej®.,
. . . . _____I..I, *1**̂Manka rano, popołudnin lnb * ' 

Marczewski, Św. Jana 1&

Sprawa pobicia Corne*’® 
przed Sądem Najwyi®**

t

Przed kilku dniami toczjdjL f, 
w Sądzie Najwyższym w .|ff. 
szawie rozprawa, będaca e E f , 
giem pobicia na policji w ^ 
kowie ś. p. lvona Co**®
jugosłowiańskiego student*^^
wiadomo, Corner po 4 - 
cierpień, zakończył życie w 
talu w N. Targu. $

Po kilkakrotnych r o z p z * j. 
w kilku instancjach Sąd N*J. .■> 
szy zatwierdził wyrok skaz ' 1
p o steru n k o w eg o  P aw ełka  
rok w ięzienia za  ciężk ie  1,5
dzenie ciała.

Fatalny upadek z roW®1
ai;Na W oli Justowskiej 

roweru Stanisław RospondO ,..rf
w *laborant Kasy Chorych. . jff. 

pogotowia ratunkowego ® i p  
dził u Rosponda ciężkie sj»* 
nie kręgosłupa. W  groźny®* Jo 
nie przewieziono Rospo11® 
szpitala.

a**Prokocim uzyskał 
placówką oświatowfl1̂

W  najbliższą niedzielę °.,f( 
dzie się uroczystość
nla Domu oświatowego , v
Szkoły Ludowej w Pr°^°ato^ 
pod Krakowem. Uroczy^.-
odbędzie się o godz. 3 P0 ,̂jc*' 
dniu, a o 7 wieczór wieęz® A t ' 1
urządzona przez Koło M .y 
ż y T . S. L. Z Krakowa je ^
dziewany liczny zjazd g °s

I.Zniszczyli mu 15.000 cej>e
15.000*=''Felczer właściciel cegielni 

w Płaszowie zgłosił do policji,
ze w nocy nieznani na razie

sprawcy zniszczyli mu 
gieł surowych.

Sacbaryniarze przed sąd®1̂'
W czoraj toczyła się w dalszym 

ciągu rozprawa przeciw 6-ciu 
kupcom, oskarżonym o nabycie 
i sprzedanie 75 kg. sacharyny 
przemyconej. Zarówno prokura
tor, jak i obrona przedstawili

r o i r |
wnioski na powołanie ,
wy całego szeregu , W  
świadków, które to wn l ° ' % x0  ̂
bunał uwzględnił i odroc 
prawę do 19 bm

Popili się — pobili
Po opatrunku trzeźwieją w areszcie.

Pogotowie ratunkowe wyje
chało na ul. Lwowską 19, gdzie 
w mieszkaniu pobili s'ę ciężko 
Mieczysław Witkowski i Wincen- 

j ty Susydło, będąc w stanie pi

jan ym .
Po udzieleniu

•
• p l ®  . t f  
•I® . L ■

zatrzymano >cp o m o c y , 
sztach  V. K om isajatu do

cZ*15“

w ytrzeźw ien ia .
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